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WŁOCHY (PAP). Władze rzymskie z co- 
raz większym niepokojem obserwują po- 
stępującą dewastację Rzymu. Główną siłą 
niszczącą, silniejszą od czasu i czynników 
atmosferycznych, jest oczywiście — cywi- 


CIĘŻKIE 
CZASY 
KOLOSEUM 


lizacja. Ostatnio zwrócono uwagę, że jed- 
nokierunkowy okrężny ruch samocho- 
dów wokół rzymskiego Koloseum powo- 
duje niebezpieczne dla zabytkowych ruin 
wibracje. Władze miejskie znalazły bardzo 
proste rozwiązanie problemu: wokół Ko- 
Joseum samochody jeździć będą 
w dwóch kierunkach! (kl) 
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WARSZAWA (PAP).Ogromnym za- 
interesowaniem cieszy się otwarta 
niedawno w Muzeum Techniki wy- 
stawa indywidualnych zbiorów z róż- 
nych dziedzin techniki. Na wystawie 
pn. „Foto-retro” znalazło się ponad 
100 starych aparatów fotograficznych 
— m. in. dziś już zabytkowe modele 
Kodaka, aparaty skrzynkowe, m. in. 
„Filma” — polskiej produkcji z lat 30- 
-tych. Za najciekawszy eksponat uz- 
nano drewniany aparat konstrukcji dr 
Feliksa Przypkowskiego, którym wy- 
konano na początku XX w. pierwsze 
zdjęcie gór księżycowych. (kl) 


ZSRR (PAP). W jednej z miejsco- 
wości położonych nad Morzem Czar- 
nym na Ukrainie zauważono, że zie- 
mia na przestrzeni kilkudziesięciu me- 
trów jest zorana kamieniami i wypalo- 


Meteory- 
towy 
deszcz 


na ogniem. Uczeni są zdania, że znale- 
zione odłamki kamieni pochodzą 
z meteorytu, który rozpadł się na ka- 
wałki przy zbliżeniu do powierzchni 
Ziemi. To niecodzienne zjawisko bę- 
dzie wyjaśnione ostatecznie, gdy wy- 
powiedzą się na ten temat uczeni mo- 
skiewscy, badający obecnie odłamki 
meteorytowedo deszczu. (kl) 
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KRAKÓW (HSI). „Pod Chochołem”, w klubie spółdzielni mieszka- 
niowej im. Tadeusza Kościuszki w Krakowie, 17 chłopców i dziewcząt 
zostało udekorowanych odznaką „Młodego Współgospodarza Osie- 
dla”, W ten sposób wyróżniono ich aktywny udział w zagospodarowa- 
niu spółdzielczych ośrodków rekreacyjnych i przygotowaniu wielu 
imprez na terenie osiedla. (ap) 


Można i tak! 


FRANCJA (PAP). Od 1 czerwca do 16 lipca w podziemiach paryskie 
go metra, na peronach i przejściach, odbywa się nieustający festiwal 
poezji. Przejeżdżające co kilkadziesiąt sekund pociągi będą — trzeba 
przyznać — niezwykle oryginalnym tłem dla recytujących tu swe 
utwory 32 poetów, przedstawicieli głównych kierunków współczesnej 
poezji. Co prawda dla staruszka-metra to nie pierwszyzna: niedawno 
przeżyło ono serię koncertów muzycznych — od rocka po klasykę. (kl) 


WŁOCHY (PAP). W jednym z małych miasteczek na północy Sardy 
nii grupka dzieci bawiąc się w piasku, wygrzebała z niego kilka 
„staroci”': naczynia, drogocenne przedmioty, wyroby rękodzielnicze, 
pochodzące z dawnych wieków. Przybyła na miejsce tego niecodzien- 
nego znaleziska grupa naukowców orzekła, że przedmioty te są 
pozostałością po miasteczku kartagińskim. Prawdopodobnie pod 
miastem, w miejscu znalezienia bezcennych przedmiotów, rozciąga 
się stary cmentarz. (kl) 
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Od kwietnia br. 
ciemności polarnej 
nocy rozświetla no- 
wa polska stacja im. 
Henryka Arctow- 
skiego. Zbudowali ją 
polscy spacjaliści 
w rekordowym tem- 
pie. Gdy my opala- 
my się, korzystając 
z uroków lata, 20 ba- 
daczy prowadzi pra- 
ce w trudnych wa- 
runkach antarktycz- 
nych. O szczegółach 
tego  pionierskiego 
przedsięwzięcia za- 
krojonego po raz 
pierwszy na tak du- 
żą skalę czytaj na 
str. 4 
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Mirosław 
Wróblewski 


KOLONIE 
pod żaglami 


MIĘDZYBRODZIE BIALSKIE (HSI). Nad jezio- 


rem Międzybrodzkim (woj. bielskie) zorganizo-- 


wano kolonię dla miłośników żeglarstwa. Mieś- 
ci się ona w przystani wodnej Ligii Obrony Kraju. 
Przebywa tu 60 entuzjastów tej pięknej dziedzi- 
ny sportu. Młodzież podnosi kwalifikacje żeglar- 
skie, zdobywa uprawnienia I stopnia, a także 
patenty młodszego sternika. Na zakończenie 
kolonii odbędą się regaty żeglarskie dla począt- 
kujących wodniaków. (ach) 


Dziś przedstawiamy: 


DZOSON 


-..czyli „świeżość poranka” — tak 
sami Koreańczycy nazywają swoją 
ojczyznę, której północną część zaj- 
muje Koreańska Republika Ludowo- 
Demokratyczna. Nie jest to duży kraj 
(ponad dwa i pół raza mniejszy od 


cach wysp na morzach: Żółtym, 
Wschodniochińskim i Japońskim. 
Zamieszkuje go około 15,5 min ludzi, 
którzy w ciągu 29 lat istnienia KRL-D 
potrafili przekształcić zacofaną kolo- 
mię japońską w kraj socjalistyczny. 
Dzisiaj trzy czwarte dochodu narodo- 
wego dostarcza przemysł. 

KRL-D jest zasobna w wiele su- 
rowców mineralnych. Geolodzy oce- 
niają, że występuje tam około 300 rud 
minerałów, z których ok. 200 eksplo- 
atuje się na dużą skalę. Bogate są 
zwłaszcza złoża rud żelaza, niektóre 
z nich zawierają około 70 proc. czys- 
tego metalu. Równie duże są zasoby 
rud ołowiu i cynku. Na terenie Półwy- 
spu Koreańskiego występują także 
największe na świecie złoża wolfra- 
mu, surowca coraz bardziej niczbęd- 
nego dla nowoczesnego przemysłu. 
Bogactwa naturalne stały się podsta- 
wą szybkiego rozwoju górnictwa oraz 
wielu gałęzi przemysłu przetwórcze- 
go. Sporymi sukcesami może się tak- 
że poszczycić rolnictwo, np. zbiory 
ryżu należą do najwyższych 
w świecie. 

KRL-D z racji swoich zasobów 
surowcowych i szybko rozwijającego 
się przemysłu staje się atrakcyjnym 
partnerem handlowym dla wielu kra- 
jów. Z Polską pierwsze porozumienie 
handlowe zawarte zostało w roku 
1956 i szybko rozwinęła się wymiana 
towarów i surowców. Tradycyjnie 
kupujemy w KRL-D między innymi 
półfabrykaty hutnicze, ołów, talk, 
porcelanę. Główną pozycję naszego 
eksportu stanowią maszyny oraz wy- 
roby przemysłu chemicznego. 

W okresie działań wojennych i po 

zakończeniu w roku 1953 wojny z in- 
terwencją amerykańską, Polska 
udzieliła KRL-D pomocy finansowej 
itechnicznej. Popieramy teź politycz- 
ne dążenia rządu KRL-D do zjedno- 
czenia obu części Korei w jedno de- 
mokratyczne państwo. Od dwóch lat 
nie ma jednak żadnych postępów 
w rokowaniach, pomimo wysuwania 
przez rząd KRL-D wielu propozycji 
stwarzających sprzyjające warunki 
do zjednoczenia kraju. Prezydent 
KRL-D -Kim Ir Sen - zaproponował 
niedawno, aby po przeprowadzeniu 
demokratycznych wyborów w Korei 
Południowej utworzono konfedera- 
cję między obydwoma państwami, 
pozostawiając różne formy rządów 
na Południu i Północy. Propozycja ta 
pozostała bez odpowiedzi. 


Stolicą KRL-D jest Phenian — 1,5 
mln mieszkańców. (kp) 


to oglądał zagraniczne 
IK komiksy, ten na pewno 
mina sobie postać 


supermana. Wysoki, musku- 
larny, w obcisłym trykocie z II- 
terką S na piersiach. Superman 
jest nieustraszony i nadzwy- 
czaj odważny. Potrafi wysko- 
czyć z piątego piętra i otrzepu- 
jąc się — przy okazji — rozbić 
szczęki pięciu czarnym charak- 
terom. Całe pułki przeciwni- 
ków nie mogą sobie z nim po- 
radzić. Z każdej opresji wycho- 


TYLKO 


dzi zwycięsko i nikt ani nic nie 
jest w stanie go przestraszyć. 

Oczywiście, takie postacie 
spotykamy tylko w komiksach. 
Wymyślić i narysować łatwo. 
Trudniej natomiast być takim. 
Zresztą, czy w codziennym ży- 
ciu można znaleźć sytuacje, 
które wymagają ogromnej od- 
wagi? Nieliczni, i to przypadko- 
wo, mają okazję uczestniczyć 
w wydarzeniu, które później 
opiszą gazety na pierwszych 
stronach. Tylko niektórzy mogą 
pospieszyć tonącemu na ratu- 
nek, wydostać spod kół pędzą- 
cego pociągu małe dziecko, czy 
wynieść z płomieni trójkę nie- 
mowlaków. 

Prawie kaźdy, i młodszy i sta- 
rszy, odczuwa od czasu do cza- 
su potrzebę sprawdzenia się, 
wykazania swojej odwagi, 
przełamania lęku. Czyż nie ma- 
rzymy o tym, by choć raz zrobić 
coś nadzwyczajnego, coś, co 
zadziwiłoby, no, może _nie 
świat, ale kolegów i najbliższe 
otoczenie? | może dlatego 
w czasie zabaw na podwórku 
wymyśla się różne próby, które 
wymagają ryzyka. Kto podej- 
dzie pod okno groźnego sąsia- 
da i zastuka w szybę? Kto z za- 
wiązanymi oczami przejedzie 
na rowerze po wyboistej dro- 


dzo? Kto ukradnie z SAM:u ba- 
ton za pięć złotych? Pioniądza 
żadne, ale liczy się wyczyni 
Każdo wahanio od razu kwito* 
wane jost przoz kologów drwią: 
cymi minami 

- Masz stracha. Cykor cią 
oblociał! 

Powiedzenie komuś, żo jost 
tchórzem, to jodna z najciąż- 
szych obelg. Dlatego każdy 
z „młodych nioustraszonych” 
chce wykazać, że on naprawdą 
niczego się nie bol. Wizyta na 
cmentarzu, o północy, to najle- 
pszy dowód 


SUPER- 
MANOW 


Wspaniałe 
wyczyny 


Nadzwyczajnych bohaterów 
rzadko można spotkać, choć 
nieraz ukazuje się w prasie ko- 
munikat, że komuś przyznano 
medal „Za męstwo i odwagę”. 
Zrobił po prostu coś, co wyma- 
gało ryzyka, poświęcenia, nara- 
żenia własnego zdrowia czy ży- 
cia. Kto ma szansę zostać takim 
bohaterem? 

Otóż najczęściej są to naj- 
normalniejsi, najbardziej prze- 
ciętni ludzie pod słońcem. Nie 
żadni siłacze, obdarzeni nad- 
zwyczajną sprawnością fizycz- 
ną. | sami nie bardzo wiedzą, 
dlaczego zrobili coś, co wszyst- 
kim tak bardzo zaimponowało. 
„Po prostu tak jakoś wyszło” — 
mówią. Bo tak naprawdę to 
przede wszystkim sytuacja 
kreuje bohatera. Niezwykła sy- 
tuacja, która wyzwala silne 
emocje. Wtedy u wielu osób 
zahamowany jest lęk. Niektó- 
rzy — jest ich mniej -w nadzwy- 


czajnej, niecodzionnoj sytuacji 
tracą głową, stoją sparaliżowa 
ni, nie potrafią powiedzioć ało 
wn i zrobić najmniojszogo 
ruchu, Wiąkszość ludzi jodnak, 
gdy pobudzono są u nich omo- 
cjo potrafi sprawnie, rozumnio, 
konsokwontnio działać, Potra 
liq takżo klorować innymi, by 
wiączyć ich do jakichś działań 
To zupołnio tak, jak przy odpo- 
wiadaniu na lokcji. Niektórzy 
nie potrafią powiodziać słowa, 
jąkają sią, czerwienią a inni, 
właśnio przy tablicy świetnie 
wypadają. Klasówki natomiast 
„idą”” im dużo gorzej. Klasówki 
są bowiem „spokojniejszo”. 
Potencjalny bohater mu- 
si mieć natomiast „zimną 
krew”. On nigdy nie traci 
głowy, myśli logicznie, 


UDAJE 


c 


szybko analizuje dostrze- 
żoną sytuację i wyciąga 
wnioski. | okazuje się, że 
nadzwyczajny wyczyn, tak 
naprawdę, niczym nadzwy- 
czajnym nie jest. To po 
prostu wykalkulowane (w 
dobrym tego słowa znacze- 
niu), najbardziej prawidło- 
we i sprawne działanie, ja- 
kie można było wybrać 
z wielu możliwych. Bo naj- 
częściej głowa jest najważ- 
niejsza, a nie muskuły! 
Oprócz tego, na to, czy ktoś 
zostanie  bohatorem, mają 
wpływ inni ludzie znajdujący 
się obok. Oto przykład. Jeśli na 
brzegu stoi jeden człowiok 
umiejący pływać, to prawie na 
pewno pospieszy z pomocą to- 
nącemu. Jeśli na brzegu stoi 
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stu pływaków, to wtody wcala 
nie jest powno, ża ktokolwiok 
2. nich popłynie na ratunek. Bą 
dą oczywiście biagać po brza 
gu, krzyczoć „ratunku”, szukać 
łodzi, liny, ratownika, ala na 
tym najcząściej zakończy siąich 
działalność Paychologowia 
badali.to zjawisko I okazało sią, 
że Im wiącoj ludzi, tym mniej- 
sza szanse na to, ża ktoś z nich 
pospieszy z pomocą drugiemu 
człowiekowi. Każdy oczekuje, 
ło zrobi to ktoś inny. „Przaciaż 
to nie tylko mnia obchodzi. Są 
inni, oni toż mogą pomóc, A ja 

śli sią nie ruszają, to dlaczego 
właśnie ja?" Tak myśli każdy 
i dlatego nikt nie chca zacząć 
działać pierwszy. 


W ludzkich 
oczach 
W czym przejawia sią odwa- 
ga, a w czym tchórzostwo? 


Okazuje się, że to pytanie wcale 
nie nasuwa jednoznacznych 


WSZYST 


odpowiedzi. 
zgodzą się, że odwagi wymaga 
ryzykowanie swojego życia dla 
dobra sprawy czy ratowania in- 
nego człowieka. Czasy wojny 


Prawie wszyscy 


były. sprawdzianem ludzkich 
postaw i charakterów. Bo jedni 
np. pracowali w konspiracji na- 
rażając się codziennie, inni na- 
tomiast, choć nawot chcieli, to 
bardzo się bali i siedzioli spo- 
kojnie w domu. 

A dziś? Okazuje się, że każdy 
patrzy trochę innymi oczami 
i inaczej ocenia zachowania lu- 
dzi. Dla jednych np. arogancka 
postawa wobec nauczyciela, 
niewykonanie jego polecenia, 
odpyskowanie = to przejaw od- 


wagi. Przyznanie się do winy 
natomiast - tchórzostwo. Oczy 
wiścia, nie wszyscy w tan spo- 
sób oceniają, ale są tacy. | naj 
cząściej próbują oni wpłynąć 
na swych kolegów by myśleli 
tak samo 


Na co dzień najczęściej mó- 
wi sią o odwadza cywilnej, któ 
ra nie wymaga narażania włas- 
nago życia, przelewania krwi 
ale... silnego charakteru. Przy 
znać sią do błądu, pomyłki, po 
wiedziać głośno, że nie miało 
sią racji, baz wzglądu na kon 
sekwencje wystąpić w obronie 
jakiegoś człowieka czy sprawy 
= to zachowanie stosunkowo 
rzadkie i może dlatego tych, 
którzy to potrafią nazywa sią 
odważnymi? 


. 


Dziś proponujemy Wam róż 
ne próby i zadania na TYDZIEŃ 
W KOLORZE CZARNYM, Czy 
tylko po to, żeby zagewnić 
atrakcyjne spędzanie czasu? 
Niel Pokonać strach, ten nie. 
wielki, jaki drzemie w każdym 
z nas, pokonać na własny uży 
tek — to też forma odwagi, którą 
możemy ocenić sami, zdoby- 
wając w ten sposób satysfakcję 
wyłącznie dla siebie. Nieraz 
nikt tego nie dostrzeże, ba, nie 
zrozumie, a jednak warto. Wte- 
dy po prostu człowiek lepiej się 
czuje, nabiera wiary we własne 
siły, z większym optymizmem 
podejmuje różne codzienne 
obowiązki. Przecież każdy czło- 
wiek chce być coraz lepszy. | za- 
miast wymyślania nie zawsze 
najmądrzejszych „wyczynów” 
warto spróbować rozsądnie 
sprawdzić i trenować swoją 
odwagę. 


To bardzo ważne, gdyż 
przezwyciężenie jednej 
własnej słabości doprowa- 
dza często do gwałtowne- 
go wzrostu pewności sie- 
bie, bardziej zdecydowane- 
go i odważnego działania. 


Najpierw trzeba jednak zro- 
bić „rachunek sumienia” i zna- 
leżć to, czego się boimy. To 
wcale nietrudne. Wystarczy tyl- 
ko chwilkę  pogłówkować 
A później próbować trenować 
swoją wytrwałość i odwagę. 
I nie wolno załamywać się gdy, 
coś nio wyjdzie, gdy od razu nie 
osiągnie się sukcesu. Dewizą 
TYGODNIA "w KOLORZE 
CZARNYM niech będzie tytuł 
tego artykułu: „Tylko super- 
manowi udaje się wszystko”. 


KAZIMIERZ PASEK 
Rys. T. Baranowski 


Legenda wywodzi nas od Lecha, ich 
- od Czecha. Pierwszy z braci poszedł na 
północ, drugi na południe i tam założyli 
swoje państwa. Legenda mówi też o trze- 
cim bracie — Rusie, który powędrował na 
wschód. I jak to w rodzinie bywa, raz się 
kłócili, raz przyjaźnili. Przez długi czas, 
obydwa państwa Czechów i Polaków tak 
mało różniły się między sobą, i sposobem 
życia, i językiem, że Niemcy np. nie bar- 
dzo nas mogli rozróżnić. 

Bywały również w naszej historii takie 
momenty, które mogły doprowadzić do 
powstania jednego wspólnego państwa. 


SĄSIEDZI 


Tak było w IX w. za czasów tzw. Rzeszy 
Wielkomorawskiej, która zjednoczyła we 
wspólnym organizmie państwowym Mo- 
rawian, Czechów, Słowaków, Serbów po- 
łabskich, plemiona śląskie, Wiślan i Sło- 
wian panońskich (zamieszkujących okoli- 
ce Balatonu). W latach późniejszych jesz- 
cze kilka razy mieliśmy wspólnych królów 
(Bolesław Chrobry, Wacław II i III, Kazi- 
mierz Jagiellończyk), lecz mimo iż porów- 
nywano Czechy i Polskę do „ścian jedne- 
go wspólnego domu” — dom ten nigdy nie 
powstał. Zarówno nasi, jak i czescy władcy 
nie potrafili stworzyć takiego państwa, 


które łączyłoby sprawiedliwie interesy 
wszystkich narodów żyjących po obu stro- 
nach Karpat. Zresztą umiejętnie i skutecz- 
nie przeszkadzali w dziele zjednoczenia 
Niemcy, widząc zbyt groźnego dla siebie 
przeciwnika. Ostatecznie ideę wspólnego 
państwa Czechów, Słowaków i Polaków 
pogrzebała klęska w bitwie pod Białą Górą 
(1620 r.). Od tej chwili naszymi pobratym- 
cami zawładnęli Habsburgowie. I tak już 
zostało do końca I wojny światowej. Wie- 
lowiekowe panowanie niemieckie pozos- 
tawiło trwałe ślady w psychice i sposobie 
życia Czechów. Trochę inaczej to było na 
Słowacji. Jedyną korzyść, jaką wynieśli 
Czesi z okupacji habsburskiej, to wysokie 
uprzemysłowienie, jedno z najwyższych 
w Europie. 


Doświadczenia 1000-letniej historii nie- 
wiele nauczyły i nas, i ich. I znowu, wobli- 
czu rosnącego niebezpieczenństwa hitlero- 
wskich Niemiec państwa nasze wykazały 


przerażającą niedojrzałość polityczną. Do- 
prowadziło to do tragedii, tak jak wiele 
razy w przeszłości. Po wojnie, na skutek 
zwycięstwa Związku Radzieckiego, nastą- 
piło wreszcie oczyszczenie z różnych 
drobnych nieporozumień w stosunkach 
czechosłowacko-polskich. Staliśmy się na 
powrót sąsiadami nie kłócącymi się o ka- 
walek ziemi. Staliśmy się sąsiadami, któ- 
rych połączyła wspólna idea budowania 
ustrojów sprawiedliwości społecznej - s0- 
cjalizmu, którzy coraz lepiej rozumieją 
swoje słabostki, potrafią szanować u siebie 
różne nawyki, różny temperament. I rzecz 
równie ważna — staliśmy się dla siebie 
ważnymi ekonomicznie partnerami. Bo co 
tu ukrywać, zaraz po wojnie, a nawet jesz- 
cze w latach sześćdziesiątych byliśmy dla 
Czechów ubogimi krewnymi, wyprzedzali 
2 i to znacznie — w każdej dziedzinie. 
„po tamtej stronie gór, niemogą 
z podziwu, że w tak pah czasie of 
liśmy przeskoczyć całą epokę, dołączając 


do dziesiątki najwyżej rozwiniętych kra- 
jów świata. Ma to swój wyraz we wzrastają- 
cych z każdym rokiem obrotach handlo- 
wych (przeciętnie o 20 procent rocznie). 
Ponadto nasze gospodarki od pewnego 
czasu przechodzą na wyższy etap współ- 
pracy. Każda strona specjalizuje się w pro- 
dukcji odpowiednich typów urządzeń, 
a lakże kooperuje w wielu gałęziach prze- 
mysłu. 


Plany na przyszłość są wprostimponują- 
ce, zamierzamy np. wspólnie wybudować 
kanał Odra-Dunaj, który umożliwi stwo- 
rzenie systemu dróg wodnych na ogrom- 
nym obszarze Europy. Czechosłowacja 
uzyska połączenie wodne z portami Balty- 
ku, my - z portami Morza Czarnego. Nie 
jest to zresztą „ostatnie słowo”, jakie mo- 
ga powiedzieć sąsiedzi mający wspólny 
rodowód. 


ST. BOROWIECKI 
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nasze kolorowe tygodnie. Czas więc 

pomyśleć o zadaniach i wyprawach 
„Super”, czyli takich, które pozostawią 
w naszej pamięci „mocne” wspomnienia. 
Chcemy, żeby to był tydzień trochę z dre- 
szczykiem, ale oczywiście bez przesady. 
Chociaż nicnikomu nie grozi, co poniektó- 
rzy będą mocno musieli wziąć się w garść, 
aby wszystkie zadania wykonać. Bo łączy 
je to, że wymagają odwagi, a „harcerz jest 
odważny” — tak mówi Prawo Harcerskie. 
Zresztą co to by była za przygoda bez 
odrobiny strachu? Dlatego właśnie piąty 
tydzień proponujemy Wam w kolorze 
czarnym, najbardziej tajemniczym ze 
wszystkich kolorów. 


Lr w pełni, w pełni rozkręciły się już 


Najbardziej niezwykły 
człowiek w okolicy 


Pierwsze zadanie polega na wyszuka- 
niu przyjaciela zastępu. Niby nic w tym 
trudnego, dla innych tygodni też wybiera- 
my sobie przyjaciół, ale ten powinien być 
szczególny, Ma to być najniezwyklejszy 
człowiek w okolicy. | w tym tkwi cały 
szkopuł, bo ludzi niezwykłych nie ma zno- 
wu tak dużo, a ponadto, to co dla jednego 
jest niezwykłe, dla innego może być zwy- 
czajne. Np. dla marynarza podróże mor- 
skie, to chleb powszedni, dla nas, szczu- 
rów lądowych to najczystsza egzotyka, 
a więc niezwykłość. Proponujemy więc 
rozwiązanie tego problemu w sposób de- 
mokratyczny. Każdy członek zastępu za- 
proponuje swojego kandydata. Na wspól- 
nym spotkaniu scharakteryzujecie syl- 
wetki wszystkich i wybierzecie spośród 
nich jednego, który będzie odpowiadał 
większości. Chcąc wam ułatwić zadanie 
podpowiemy, że powinien to być ktoś, kto 
świetnie zna okolicę i przeszłość waszej 
miejscowości, może poprowadzić do 
miejsc, które otacza tajemnica, o których 
krążą niewyjaśnione historie, przekazy- 
wane z pokolenia na pokolenie. No i rzecz 
najważniejsza — musicie poprosić swoje- 
go przyjaciela, aby zechciał wam towarzy- 
szyć przynajmniej w grze nocnej. 


Tropami niesamowitych 
opowieści 


Jak Polska długa i szeroka, z każdą 
miejscowością, lecz czasem nawet z sa- 
motnie stojącym na rozstajach drzewem 
związane są mrożące w żyłach opowieści. 
Są to najczęściej historie o duchach, stra- 
chach, błądzących ognikach i wielu in- 
nych nocnych zjawach. 

Wbrew pozorom opowieści o duchach 
są ważną częścią naszej kultury. Każdy 
zresztą kraj ma swoje legendy, opowieści 
o białych damach straszących w starych 
zamczyskach, które to opowieści najczęś- 
ciej nawiązują do historii, już tej prawdzi- 
wej, a czasami są jej nieodłączną częścią. 


Nasza polska tradycja ludowa jest pod 
tym względem bardzo bogata. Warto 
więc, aby ją podtrzymać, aby piękne le- 
gendy o polskich strachach i duchach nie 
poszły w zapomnienie. 

Dlatego też drugie zadanie „„czarnego” 
tygodnia polega na zrobieniu księgi rze- 
czy tajemnych. 

Co w niej powinno się znaleźć? Przede 
wszystkim spis wszystkich miejsc, o któ- 
rych wiadomo, że otacza je jakaś tajemni- 
ca, legenda. Wiadomości o tych miej- 
scach możecie zdobyć od ludzi starszych. 
Ponadto w księdze rzeczy tajemnych wpi- 
szcie wszystkie zasłyszane niesamowite 
opowieści. O najciekawszych napiszcie 
do redakcji. 


Strachy na lachy 


Z zadaniem poprzednim łączy się zada- 
nie trzecie, chyba najtrudniejsze. Wyma- 
gać ono będzie od was odwagi, pokona- 
nia własnego lęku. Chodzi bowiem 
o sprawdzenie przez was osobiście wszy- 
stkich miejsc, o których dowiedzieliście 
się wcześniej, że „tam straszy”. Oczywiś- 
cie my wiemy, że strachów nie ma, ale co 
innego wiedzieć, a co innego przekonać 
się o tym na własnej skórze. Nie jest to 
wcale łatwe i może się zdarzyć, że niektó- 
rzy w ogóle nie będą w stanie przemóc 
swego strachu. Tym bardziej, że spraw- 
dzanie odbywać się będzie w porze du- 
chów, a więc w nocy. Proponujemy więc, 
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aby na wyprawy te wyruszały dwu- lub 
trzyosobowe patrole. | tak nie zabraknie 
emocji, bo nocą nawet najzwyklejsze 
przedmioty nabierają niesamowitych 
kształtów. 

Jeśli na wyprawie tej przeżyjecie praw- 
dziwą przygodę z dreszczykiem, opiszcie 
ją i przyślijcie do redakcji. Piszcie nawet 
wówczas, gdy nie uda się wam dotrzeć do 
„duchów ”, ponieważ strach was obleciał. 


Przez linię frontu 


Niemal w każdym zakątku Polski znaj- 
dują się miejsca bitew i potyczek party- 
zanckich z hitlerowskim okupantem. Lasy 
Janowskie, Góry Świętokrzyskie, Podha- 
le, Puszcza Kampinoska, Bory Tucholskie 
— to tylko przykładowe rejony, w których 
rozegrało się w czasie okupacji wiele dra- 
matycznych walk. 

Zadanie czwarte polegać będzie na od- 
tworzeniu bitew, które miały miejsce 
w waszej okolicy. Musicie więc najpierw 
dotrzeć do uczestników tych walk, do by- 
łych partyzantów, aby poznać przebieg 
wydarzeń sprzed lat. Kiedy już zakończy- 
cie te wstępne przygotowania, przystąp- 
cie do ustalenia planu gry-bitwy. Plan ten 
może obejmować tylko fragment praw- 
dziwych zdarzeń. Np. przedarcie się przez 
linię okrążenia wroga i zdobycie na jego 
tyłach stanowiska dowodzenia. Ci z was, 
którzy nie będą mogli odtworzyć frag- 
mentu bitwy partyzanckiej, bo akurat 


W celu przeprowadzenia gry, 
zastępowy w tajemnicy przed 
pozostałymi członkami zespo- 
łu, wyznacza teren zawodów. 
Robi to oczywiście w dzień. Od 
wytyczonego przez siebie miej- 
sca, w różnych kierunkach (mu- 
si być ich tyle, ilu będzie uczest- 
ników nocnej wyprawy) układa 
na ziemi wzdłuż linii prostej, 
w równych odstępach (co 20 
kroków), 4 różnokolorowe ka- 


w wnszoj miejscowości nia było żadnych 
walk, nio rozkładajcia bozradnia rąk. Wy 
równioż możacio zorganizować grą party 
zancką wodług poniższych wskazówak 

Czas i miejsco akcji: Gra powinna sią 
odbyć o zmierzchu, gdy zaczyna sią 
ściomniać. Teren, na którym rozegramy 
grą powinien być urozmaicony, cząścio 
wo zalesiony, pagórkowaty, porosły krza 
wami =w zależności od miajscowych wa- 
runków. Rzecz najważniejsza, musicie go 
zlustrować w czasie dnia całym zastąpem, 
aby każdy członek grupy mógł poznać 
szczegóły jego ukształtowania. Do gry tej 
zaproście waszego przyjaciela zastępu, 
będzie on rozjemcą, sędzią, a jednocześ- 
nie dbał o wasze bezpieczeństwo. „Pole 
bitwy” powinno obejmować teren mniej 
więcej o 800 m długości i 400 szerokości. 
W połowie przebiegać będzie linia frontu. 

Zasady gry: uczestników gry dzielimy 
na dwie nierówne grupy, dwukrotnie wię- 
kszą grupę stanowić będą wrogowie, 
mniejszą — partyzanci. Po stronie wroga, 
na jego tyłach znajduje się sztab nieprzy- 
jaciela. Może go symbolizować wbita 
w ziemię chorągiewka. Do ochrony szta- 
bu wyznacza się dwóch harcerzy, którzy 
powinni zająć stanowiska (dobrze zama- 
skowane) w odległości około 20-30 me- 
trów od „sztabu”. Reszta grupy nieprzyja- 
cielskiej obsadza linię frontu, również sta- 
rając się zamaskować swoje stanowiska. 
Zadaniem grupy frontowej i osłaniającej 
„sztab” jest nie dopuścić do wydostania 
się z „okrążenia” partyzantów. 

Cel działania partyzantów: sforsować 
linię frontu oraz przedrzeć się przez obro- 
nę „sztabu” i zdobyć go, w tym wypadku 
chodzi o zdobycie chorągiewki. Jeśli przy- 
najmniej jednemu partyzantowi uda się 
osiągnąć cel — bitwę wygrywają oczywiś- 
cie „nasi”'. Jeśli natomiast wszyscy party- 
zanci zostaną dostrzeżeni przez nieprzyja- 
ciela walkę wygrywają przeciwnicy. 

Uwaga, sposób wyłączania przeciwni- 
ka z gry obie strony winny ustalić wcześ- 
niej. Np. jeśli uczestnik gry pierwszy do- 
strzeże z odległości 8—10 kroków przeciw- 
nika okrzykiem „stój””, wyłącza go z walki. 
Dotyczy to obu walczących stron. 

I to już prawie wszystko, prawie, ponie- 
waż zasady gry, którą wam zaproponowa- 
liśmy możecie zmieniać dopasowując je 
do warunków terenowych waszych miej- 
scowości. Życzymy dużo wrażeń i moc- 
nych przeżyć. 


PRZYPOMNIENIE: Prosimy o nadsyła- 
nie meldunków z przebiegu zadań iz wy- 
boru przyjaciela zastępu (z uzasadnie- 
niem). Zarabiacie w ten sposób punkty 
dla waszego województwa w „Konkur- 
sie 49". 


Zwycięża ten, kto pierwszy wy- 
kona zadanie. 


Uwaga: zawody należy prze- 
prowadzić w terenie urozmai- 
conym, najlepiej w lesie i w zu- 
pełnych ciemnościach. Za- 
miast kolorowych szmatek 
można użyć wykonanych włas- 
noręcznie (z tektury lub drew- 
na) i następnie podzielonych 
na cztery części medali. Po od- 
nalezieniu wszystkich  frag- 
mentów i po ich sklejeniu, każ- 
dy z uczestników będzie miał 
własny, pamiątkowy medal. 
Życzymy powodzenia. 


wałki materiału. W ten sposób 
wytyczy wieloramienną gwiaz- 
dę. Od jej środka, na dany sy- 


gnał, startują 


jednocześnie 


wszyscy zawodnicy, każdy po 
własnej trasie. Ich zadanie po- 
lega na jak najszybszym odna- 
lezieniu (przy pomocy elektry- 
cznych latarek) rozrzuconych 
znaków i możliwie prędkim po- 
wrocie do centrum gwiazdy. 
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W 65 numerze „Świata Młodych” 
wydrukowaliśmy list „Trzech Da- 
nek”, które skarżyły się na złe irak- 
tawanie młodzieży wiejskiej przez 
miejską. Ponieważ otrzymaliśmy 
ad naszych czytelników bardzo du- 
ża listów w tej sprawie, postanowi- 
śmy calą „„Redakcyjną Pocztę” 
święcdć tema tematowi. Dziś dru- 
kujemy fragmenty najciekawszych 
wypowiedzi adresowanych do 
„Trzech Danek”, 


Psują nam opinię 


Do naszej szkoły dojeżdża mło- 
dzież ze wsi, lecz u nas jest odwrot- 
nie niź w miejscowości „Trzech Da- 
nek”. To oni traktują nas jako tych 
„gorszych”, Przez nich nasza szko- 
la ma zepśutą opinię. Oni wagarują 
i zaniedbują naukę. Gdy zwracamy 
im uwagę, lekceważą to i przewaź- 
nie słyszymy, że jesteśmy „tacy 
waźni, bo z miasta”. A przecieź 
waale o to nam nie chodzi! 


Grażyna i Elka 


Może same tworzycie 
granicę? 


Zbyt mało podałyście faktów, na 
podstawie których można <ądzić 
o różnicach między Wami a mlo- 
dzieżą z miasta. Być może większa 
część winy leży po Waszej stronie? 
Wynikać to może z Waszego zacho- 
wania i postawy. Jako „te ze wsi” 
dojeżdżające, trzymacie się zawsze 
razem, tworzycie zamkniętą grup- 
kę, do której nikt nie ma wstępu. 
Tym samym nie macie koleżanek 
z miasta i same powodujecie po- 
dział klasy na obozy, a ponieważ 
jest Was mniej, oczywiście przegry- 
wacie w rozgrywkach wewnątrzkia- 
sowych. Dzieląc klasę na grupy, sa- 
me oddzielacie się od „tych z mias- 
ta”, W takim układzie wyniki w nau- 
ce nie mają większego znaczenia. 

Marek 


Nie zamieniłabym 
swego domu... 


Młodzież wiejska naprawdę musi 
ciężko pracować. I nie ma co śmiać 
sięz tych, którzy pasą krowy. Myślę, 
że gdyby ci, którzy się z nas wy- 
śmiewają znaleźli się na naszym 
miejscu, straciliby ochotę na docin- 
ki. A swoją drogą nawet pasąc kro- 
wy można, jeśli się ma ochotę, 
uczyć się i czytać książki. A nie 
każdy może i nie każdy chce miesz- 
kać w mieście. Ja kocham wieś 
i swego domu nie zamienię nigdy 
na żaden najpiękniejszy w mieście. 
Tutaj się czuję naprawdę szczę- 
śliwa. 

Beata 


ie widzę różnicy 


Mieszkam w mieście liczącym 
około 200 000 mieszkańców. Kore- 
sponduję z kolegą mieszkającym na 
wsi. I nie widzę jakichkolwiek róż- 
nic między nami. W ogóle uważam 
podział na młodzież wiejską i miej- 
ską za bzdurny. 

Ewa z Sosnowca 


Nierzadko są lepsze... 
| 
Moja mama jest' nauczycielką 
w średniej szkole medycznej. Cho- 
dzą tam dziewczęta ze wsi i z mias- 
ta. Często te ze wsi uczą się dużo 
lepiej od „miejskich koleżanek. 
Ci, którzy uważają młodzież ze wsi - 
za gorszą, mylą się bardzo. 


ż | 
Małgorzata ze Stalowej Woli | 
SAW) 


Sem diz daw sdbe sorwwę 
IE TaSZETA TORA MODE SĘ TADŃ- 
YE TAJCZWE. ŁĄCZONO radonej mę 
sło. Latem ZROGŁ. TÓZME DZ WÓZSTE SÓY 
zz pomocą pryntywnych rarzęćn i ta- 
rkow Gera: uworomakz drogę dia 
Koniec PZCIUCDOSDO wySóŃw 


nków, które zabraty 


Przygód właściwie 
nie było 


DWUDZIESTU 


Z KING GEORGE 


4 Na antarktycznej budowie 
Fot. S$. Rakusa-Suszczewski 


Ad 


Malowniczy Przylądek Thomas na King George 


Fot. M. Wróblewski <> 


stuleciu była tam baza wielorybnicza). Alo 
w niedługim czaate zjawili się I żywi mie 
azkańcy tych okolic: pingwiny Ifokl z zaln 
teresowaniem śledziły poczynania przy 
byszów. 

Zdecydowano, że budynek stacji stanie 
na byłym wale burzowym, usypanym 
przez (alo ocoanu | niegdyś pogrążłonym 
pod wodą. Ponieważ lodowce w tym rejo 
nie cołają się, zmniejszają tym samym 
ciążar przytłaczającej ląd pokrywy lodo- 
wej. Ten się podnosi. Jak na sqsiedztwo 
Antarktydy, warunki budowlane całkiem 
niozło: równina pozbawiona lodu, choć 
podmokła. Wody wytapiają się z jeziora 
lodowcowego spływającego z gór leżą 
cych na południe od naszej bazy. Stąd 
I liczne, niewielkie zbiorniki słodkowodne 
w jej sąsiedztwie 

Doc. Suszczewski pokazuje zdjęcie no 
wej placówki badawczej: na pierwszym 
planie elektrownia, garaż, park maszyno 
wy, dalej wysunięty w morze 20-izbowy 
budynek mieszkalny, wyposażony w sto. 
łówką i salą operacyjną. W małych, kolo 
rawych domkach mieszczą się laboratoria 
hydrobiologiczne, akwaryjne 

Stacja ma teleks | nadajnik radiowy 
dużej mocy. Znikła tak przykra izolacja, na 
którą była niegdyś skazana załoga „Bolgi 
ci”, Co trzy dni to naukowcy, to... turyści 
składali wizyty naszym budowniczym 
Przez teren budowlanej stacji przewinęło 
się 600 osób! Goście nie wierzyli, że nasi 
zdążą zakończyć budowę przed zimą. Tak 
że pogoda płatała im figle. Jednego razu 
w zatoce zerwała się tak wysoka fala, ża 
część ekipy nie mogła powrócić na statek 
Nocowali w namiocie przy ognisku 


— Przygód właściwie nie było. Za to 
mozolna praca, nierzadko po 18 godzin 
na dobę, w temp. 0”, w dokuczliwym 
wichrze. 170-osobowy zgrany zespół, do- 
bra organizacja, serdeczne stosunki mię- 
dzyludzkie — to podstawa powodzenia 
naszego przedsięwzięcia. Pomogli nam 
bardzo specjaliści oddelegowani do PAN 
z Ministerstwa Obrony Narodowej — mó- 
wi kierownik ekspedycji. 

Wszystkie budynki stacji połączone li- 
niami energetycznymi i telekomunikacyj 
nymi stanęły w 57 dni. A tymczasem 
w kraju wybudowanie jednej takiej hali 
trwa co najmniej pół roku. Polak lepiej 
działa w trudnych warunkach 


— Wzruszający moment? Oficjalne 
otwarcie stacji im. Arctowskiego, polska 
flaga powiewająca na maszcie. Zdaliśmy 
sobie wtedy sprawę z tego, że to wszyst- 
ko zbudowane naszymi rękami. Niejed- 
nemu się głos załamał — wspomina doc 
Suszczewski. 


Żywa pamiątka 
z Antarktyki 


Po uruchomieniu stacji jej budowniczo- 
wie i kierownik ekspedycji 17 maja po- 
wrócili do kraju. Ekolodzy badają teraz 
przywiezione okazy, m. in. okrzemki — 
mikroskopijne glony, pożywniejsze i kalo- 
ryczniejsze od... czekolady. Docent poka- 
zuje z dumą żywe trofeum z King George 
W płaskim szklanym naczyniu pływa 
w oryginalnej wodzie z lodowca kilkumili- 
metrowy brunatny skorupiaczek — widło- 
nóg (ta grupa skorupiaków zawdzięcza 
nazwę widlasto rozgałęzionemu odwło- 
kowi). Widłonóg ten przywędrował do 
Antarktyki z Ameryki Południowej. Żyje 
teraz w słodkowodnych zbiornikach na 


DOKOŃCZENIE NA STR 7 


WG dla zdecydowanej większoś- 
ci z Was są czasem podróży. Chce 


Wam w nich towarzyszyć radiowy Teatr 
o Piętnastej, znacznie poszerzając krąg 
Waszych podróżniczych przygód i do- 
świadczeń, wciągając w nie również tych 
z Was, którzy nigdzie nie wyjeżdżają. Poję- 
cie podróży ma zresztą w repertuarze słu- 
chowisk wielorakie znaczenie. Pierwsza 
premiera proponowała podróż z przygo- 
dami przez całą Europę razem z bohate- 
rem radiowej adaptacji szwedzkiej po- 
wieści Nilsa Olafa Franzena „Detektyw 
Agaton Sax”. Ale będzie też okazja do 
wyjazdu na Mazury, dokąd wybiera się na 
ryby ze swym ojcem chłopak ze słuchowi- 
ska Tadeusza Zimeckiego „Dobra noc na 
szczupaka” (24 lipca). Przewidziano rów- 
nież podróże w czasie. W lata walk rewo- 
lucyjnych przeniesie Was adaptacja zna- 
nej powieści radzieckiego pisarza Arkade- 
go Gajdara pt. „Szkoła” (10 i 17 lipca). 
Z kolei wiedza i fantazja Stanisława Lema 
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powiedzie Was w świat dalekiej przy- 
szłości. Adaptacji jego powieści „Powrót 
z gwiazd” mieliście okazję już słuchać 
w niedzielnym Teatrze o Piętnastej. Ra- 
zem z bohaterami współczesnego słucho- 
wiska Ewy Nowackiej „Drzewo jabłoni na 
wiosnę” (31 lipca) odbędziecie też wę- 
drówkę w czasy wojny. Wspomnienia 
z Powstania Warszawskiego dla wielu 
Waszych bliskich są wciąż żywe iwarto by 
i Wam stały się bliskie. Ostatnią pozycją 
Wakacyjnego Teatru Podróży i ostatnią 
wspólną podróżą będzie spotkanie 
z „Anią z Zielonego Wzgórza” Lucy Maud 


WAKACYJNY TEATR PODRÓŻY 


ZAPRASZA 


Montgomery (7, 14, 21 sierpnia) — krok 
w przeszłość Kanady z przełomu naszego 
wieku, krok w stronę lektury z dzieciństwa 
rodziców, a może i dziadków. Serial o Ani 
to odpowiedź na liczne listy, szczególnie 
dziewcząt, które prosiły bardzo o spotka- 
nie ze swoją ulubioną bohaterką. 


Wyjedź z nami! — to hasło Wakacyjnego 
Teatru Podróży ma podwójne znaczenie. 
Z jednej strony Teatr proponuje Wam 
udział w podróżach radiowych, z drugiej 
przypomina, byście nie zapomnieli o ra- 


diu w czasie Waszych wakacji — na obo- 
zach, na koloniach, czy u babci na wsi. 


UWAGA! Przebywającym na obozach 
i koloniach Naczelna Redakcja Progra- 
mów dla Dzieci i Młodzieży Polskiego Ra- 
dia chce pomóc, przekazując repertuar 
Wakacyjnego Teatru Podróży organizato- 
rom Waszego wypoczynku i proponując 
przyjazd z wybranym słuchowiskiem na 
kolonię czy obóz, gdzie obok radiowego 
spektaklu teatralnego będzie miejsce na 
rozmowę o teatrze i innych programach 


radiowych. Przekażcie tę propozycję Wa- 
szym wychowawcom i instruktorom. Sa- 
me zaproszenia należy kierować pod 
adresem: Naczelna Redakcja Programów 
dla Dzieci i Młodzieży, ul. Myśliwiecka 
3/5/7, 00-459 Waszawa. 


Polskie Radio ogłasza jednocześnie 
konkurs dla Was: czeka na opisy autenty- 
cznych lub wymyślonych podróży, które 
chcielibyście zaproponować jako temat 
autorom nowych słuchowisk. Opisy pod- 
róży można nadsyłać pod adresem: Pol- 
skie Radio, 00-950 Warszawa, skrytka po- 
cztowa 46, Wakacyjny Teatr Podróży. 
Może konkurs ten zaowocuje w czasie 
przyszłorocznego lata. Na razie jednak 
Wakacyjny Teatr Podróży zaprasza w każ 
dą niedzielę o godzinie 15.00 w programie 


Il Polskiego Radia. 
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udzik zadzwonił jak zwykle dokładnie 
B: siódmej. Alarmował tak długo, aż jieżraję 


ny fotoelement nie zarejestrował, żo otwo- 
rzyłem już oczy. Lecz jak tu można było się nie 
obudzić, jeśli zegarek był podłączony do innego 
specyficznego urządzenia, które przy pierw- 
szym dzwonku budzika zaczynało trząść łóż- 
ue" i Lerek ża kołdrę? Aparatura ta 
(OSzto! n „ ale pracowała 
i bez zśrzutu. r een 
Stojąc pod prysznicem, szybko przyszedłem 
do siebie. Woda była zimna, zanadto zimna. 
Jednak nic na to nie mogłem poradzić: tempera- 
turą wody zajmował się elektronowy termore- 
gulator, który dokładnie wiedział jaką wodą 
powinienem myć się rano. Regulator, natural- 
nie, nie znał litości i dla wzmocnienia mego 
zdrowia wymagał ode mnie poświęcenia. 


kim, którzy do mnie dzwonią, że mnie nie ma 
w domu, sekretarka z jakąś tępą uczciwością 
wyjaśniała, że jestem w danym momoncie zaję- 
ty i dlatego rozmawiać z nimi nie mogę. Wie- 
działem, że taka uczciwa odpowiodź obrnża 
wszystkich moich znajomych i to odciągało 
mnie od pracy. Nie napisałom joszcze ani jedno- 
go zdania i strasznie chciałom, by wideofon się 
rozpadł lub zepsuł chociaż na trzy godziny. Locz, 
jak sami rozumiecie, to się nie mogło zdarzyć: 
aparaturę cechował, niestety, wysoki stopień 
niezawodności i nigdy się nie psuła! 
Siedziałem zdenerwowany i smutny, tępo pa- 
trząc na pustą kartkę... | nagle zrozumiałem, kto 
może mnie uratować: Wasia — tylko on! Jak toż 
mogłem zapomnieć o tym genialnym mistrzu, 
o tym majstrze na obie ręce?! Jak mogłem 


W. BACHNOW 


ZŁOTA RĄCZKA 


Dokładnie o wpół do ósmej śniadanie było już 
na stole. Mój elektronowy kucharz wart był 
więcej niż najlepszy samochód. Przechowywał 
w swojej pamięci tysiące przepisów kulinarnych 
i mógł przygotować szaszłyk, langusty po hisz- 
pańsku, kapuśniak po hawajsku i taką zupę ze 
sterletu, jaką można spróbować tylko w Kongo. 


Jednak mnie karmił wyłącznie manną kaszką, 
kotlecikami z ryżu, bądź z marchwi i postnymi 
zupami jarzynowymi. Takie menu ułożył dla 
mnie lekarz dietetyk z naszej przychodni. A elek- 
tronowi kucharze są tak zaprogramowani, że 
sprzeciwić się poleceniu lekarza nie byliby na- 
wet w stanie. 5 

W rezultacie przede mną stała rzadziutka ow- 
sianka, budyń z mannej kaszy, polany różowym 
syropem, i acydofilina. 

— Gdzie jest solniczka? — spytałem rozdraż- 
niony. 

— Nadmierne używanie soli jest szkodliwe dla 
organizmu. Tak powiedział sam lekarz! — ostat- 
nie słowa elektronowy kucharz wypowiedział 
z wyraźnym drżeniem. 

- Lecz kasza jest zupełnie niesłona! — nie 
rezygnowałem. 

- Analiza wstępna pańskiej kaszy wykazała, 
że ilość soli ściśle odpowiada normie. 

— A jednak jest zupełnie bez smaku! 

— Kwestia gustu. 

O ósmej usiadłem za biurkiem i założywszy do 
maszyny czystą stronicę, zamyśliłem się nad 
pierwszym zdaniem. O 8,05 rozległ się łagodny 
sygnał wideofonu i na ekranie pojawiła się moja 
koleżanka Mika. 

— Czy już się pan obudził? — zapytała wesoło. 

— Jeszcze nie — odrzekłem ponuro. 

— To dlaczego nie jest pan w łóżku, tylko przy, 
biurku? — natychmiast podchwyciła Mika. 

— Dlatego, że ja zawsze tak śpię! — odparłem 
dowcipnie. 

— Zawsze pan śpi przy biurku? — zdziwiła się. 

— Nie, czasami przy zwykłym stole... 

Taką wartościową i ciekawą rozmowę prowa- 
dziliśmy przez około dwadzieścia minut. Po 
czym postanowiłem więcej nie odpowiadać na 
wezwania wideofonu i polecić tę sprawę elek- 
tronowej sekretarce. 

Była ona wspaniałym i pewnym pomocni- 
kiem. Niczego nigdy nie pomyliła, nie zgubiła, 
nie zapomniała — krótko mówiąc nie miała ża- 
dnej ludzkiej słabości. | właśnie tu twórcy tego 
genialnego aparatu popełnili błąd, przedobrzyli. 
Sekretarka, na przykład, zupełnie nie była zdol- 
na do kłamstw i taki wydawałoby się drobny 
defekcik często stawiał mnie w niezręcznym 
położeniu. Tak jak teraz, zamiast mówić wszyst- 
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zapomnieć o Wasiliju Jemielianowiczu, o które- 
go smykałce dookoła krążyły legendy! To właś- 
nie on posługując się młotkiem i przecinakiem, 
mógł naprawić każdy telewizor. To on, kręcąc 
kluczem francuskim i wkrętakiem, poprawiał 
i ulepszał maszyny matematyczne! On wreszcie 
pewnego razu przy pomocy dwu śrub, wykała- 
czki i damskiej szpilki zreperował reaktor 
atomowy! 

Rzuciłem się do wideofonu. Wasia na szczęś- 
cie był w domu. 

— A dlaczegóż mam nie przyjechać? — zgodził 
się łatwo. — Dzisiaj mam wolne. 

Wkrótce Wasilij Jemielianowicz był już 
u mnie. Wysłuchawszy mojej prośby, nie zdziwił 
się, wyjął z kieszeni śrubokręt, coś tam w wideo- 
fonie podkręcił, coś odkręcił, coś przykręcił-i po 
pięciu minutach mój wideofon, dzięki Bogu, już 
nie działał. 

— Zaczną naprawiać — i przez tydzień to się im 
nie uda! — zapewnił mnie spec. 

Wtedy spytałem go nieśmiało, czy nie można 
by jakoś rozregulować elektronowego kucharza 
tak, żeby się słuchał mnie, a nie dietetyka? 

— Dlaczego nie? — rzekł Wasia. — Nictrudnego. 

Podszedł do kucharza, wyciągnął z kieszeni 
kolbę elektryczną, coś odlutował, coś przyluto- 
wał, coś przelutoveał —i kucharz na moją komen- 
dę zaczął pokornie wydawać szaszłyki, langus- 
ty, peruwiańskie pierożki i taką zupę ze sterletu, 
jaką można skosztować tylko w Kongo. 

Potem Wasia wyciągnął klucz francuski, kom- 
binerki i zajął się elektronową sekretarką. Mu- 
siał się nieźle namęczyć. Lecz Wasilij Jemielia- 
nowicz nie poddawał się. Coś odkręcił, coś przy- 
kręcił, lutował, przelutowywał. I w końcu czło- 
wiek zwyciężył: elektronowa sekretarka zaczęła 
mówić, że jestem na naradzie, że pojechałem do 
ministerstwa, że jestem w delegacji... | słowa jej 
brzmiały tak prawdziwie, tak pewnie, że nie 
uwierzyć w te kłamstwa było niemożliwością! 

Później Wasia nie spiesząc się, starannie ze- 
psuł termoregulator w łazience, rozregulował 
elektrobudzik w sypialni i upchnąwszy po kie- 
szeniach swój nieskomplikowany sprzęt zaczął 
szykować się do wyjścia. 

— Ma pan złote ręce, Wasiliju Jemielianowi- 
czu! Uratował mnie pan! 

— Ależ drobiazg! — skromnie rzekł Wasilij. — 
Nie pierwszy raz przyszło mi zajmować się taką 
sprawą. Z techniką trzeba umieć dawać sobie 
radę. 


tłum. Andrzej Konstantynowicz 


Zajrzyjcie do Ochli! 


| Kryte strzechą chaty, belkowane sufity, studzienne żurawie, narzędzia | 
rolnicze i gospodarcze wykonane z drewna, to już historia. Aby uchronić to, 


Kolejną 
widokówkę 
na nasz 
nieustający 
wakacyjny 
konkurs 


| co jest najcenniejsze z naszej tradycji i sztuki ludowej = tworzy się na terenie To jest miejsce 
| kraju skanseny i parki etnograficzne. Zabudowania, które widzicie na zdjęciu, wpisy czytelni- 
stanowią część zabytkowych obiektów wiejskiego budownictwa, które zgro- towsją pap iate- 
madzono na terenie otwartego niedawno w Ochli Parku Etnograficznego. sztuki, fi, 
Wnętrza budynków wyposażono w przedmioty kultury materialnej, a w tak archeologią, wy- 
zwanej „Leśniczówce” urządzono wystawę strojów ludowych. mianą informacji 

Na razie w Parku Etnograficznym w Ochli koło Zielonej Góry znajduje sią 6 i widokówek doty- 
budynków; teren parku obejmuje 15 ha, planuje się powiększyć go do 30 ha. czących konkret- 
Znajdzie się tu około 30 obiektów, reprezentujących budownictwo zachod- nych zabytków, 
niowielkopolskie i łużyckie. Najstarsza (zrekonstruowana w 1973 roku) chata zbieraczy legend, 

z Potrzebówa datowana jest na 1675 rok, a więc pamięta trzy wieki wstecz. czyli wszystkich, 
Parkowi Etnograficznemu w Ochli patronuje Muzeum Ziemi Lubuskiej których interesują 

w Zielonej Górze. Jeśli będziecie w tym mieście, postarajcie się zajrzeć do ślady przeszłości. 


Ochli — to tylko 6 km! O zabytkowych strojach (i ich ciekawych losach), 


o narzędziach i zabudowaniach opowie wam kustosz, p. Barbara Kołodzie- 


jska. 


Fot. R. Broniarek 


7 
owietrze wibruje od dźwięków, pulsują kolo- 
rowe światła... W dyskotece w Bartoszycach 

zabawa wre. Przy ustawionych w holu automa- 

tach do gry kłębi się ttumek. Jeśli ktoś potrafi 
wykorzystać nieuwagę obsługi i wpuścić do 
środka żeton na nylonowej żyłce, to automat 

„wypluje” gotówkę wystarczającą do rana. Nie 

jest bowiem sztuką oszukać człowieka, ambitnie- 

jsze zadanie to oszukać automat. 
Stoję za pulpitem disc-jockey'a, parkiet faluje 

w rytm melodii. „Mamma mia”, śpiewanej przez 

zespół „ABBA”. 


WĘSz” z koleżanką do sklepu optyczne- 
go. Przy ladzie stała dziewczynka, może 
miała jedenaście lat. Założyła okulary podane 
jej przez ekspedientkę i zdziwiona oświadczy- 
ła, że nie weźmie ich, gdyż w nich nie widzi. 
Mama przykazywała, by były dobre, bo zmienia 
już trzecie szkła i w każdych źle się czuje. 
Stałyśmy z koleżanką zdziwione nie mniej niż 
dwie sprzedające tam ekspedientki, optyk 
wprawiający szkła i sama dziewczynka. Ekspe- 
dientki tłumaczyły jej, że może się jej tylko tak 
wydaje, bo jest nieprzyzwyczajona. Ona jednak 


Zniekształcenie 
OBRAZÓW 
RZECZYWISTYCH 


Coraz więcej pijanych, zabawa zbliża się do 
końca. Chłopak za pulpitem zdejmuje ciemne 
okulary, ociera spoconą twarz. Grupa młodych 
ludzi torturuje weterana muzyki jazzowej, star- 
szego pana w okularach i dżinsowej młodzieżo- 
wej kurtce, który nieopatrznie pozostał w lokalu. 
Weteran nie wytrzymuje i żegnany szyderczym 
chichotem, mazurkowym krokiem oddala się do 
szatni. 

Nad ranem po stromych schodkach powoli 
wytaczają się goście z dyskoteki. 

Kilkanaście metrów dalej przystanek autobu- 
sowy. Czekają pierwsi pasażerowie, zaspani, 
zziębnięci. Im więcej przybywa na ulicy ludzi, 
tym mniej typków pod dyskoteką. Ostatni, pod- 
pierając się wzajemnie, wsiadają do taksówek. 
Za chwilę przejedzie tędy pierwsza śmieciarka 
i samochód ze zmyślnym urządzeniem do czysz- 
czenia ulic. Po tamtym światku zostały tylko 
rzucone na jezdnię podeptane bibułkowe tuli- 
pany. 


„OBSERWATOR”, Górowo Iławskie 
Członek Ligi Reporterów nr 113 


upierała się przy swoim. Uparta— pomyślałyśmy 
— i chyba nie ma racji. 

Optyk po sprawdzeniu szkieł oświadczył, że 
rzeczywiście, tu cytuję: „szkła mają wadę zle- 
wania wszystkiego w jedną całość i zniekształ- 
cania obrazów rzeczywistych, jak np. niektóre 


źle uformowane szyby”. 


Przyznacie, bardzo dziwny wywód, ale... 
dziewczynka uwierzyła i zgodnie z prośbą pra- 
cowników miała zgłosić się po okulary za godzi- 
nę. Kiedy wyszła, optyk zwrócił się do ekspe- 
dientki: „Że też pani nigdy nie uważa kładąc 
recepty do oprawek. Dobrze, że ta mała niezna 
się na optyce... musiałem zmyśleć tę historyjkę 
o źle uformowanym szkle”. J 

Więc taka jest prawda! Ale dlaczego o pomył- 
ce nie poinformowano małej klientki?! Czy 
niewiedzę dzieci należy wykorzystywać do za- 
cierania własnych pomyłek? Przecież mówiąc 
prawdę, nic by nie stracili, nic, prócz nieomy|- 
ności w oczach dziecka. 


„ROXANE”, Bednary 
Członek Ligi Reporterów nr 64 


DOM MO 


Kawaler 


„Orderu 


Uśmiechu” 


PETER 


USTINOV | 


— Uważam ideę tego od- 
znaczenia za piękną i taką ona 
chyba pozostanie, jeżeli doro- 
śli nie będą za bardzo się wtrą- 
cać i nie zrobią z niej śmiertel- 
nie poważnej sprawy. W ogó- 
le z ogromną satysfakcją spo- 
tykam się z dziećmi. Wolę 
dzieci potrafiące zachowywać 
się jak dorośli, niż dorosłych 
postępujących jak dzieci... 

— powiedział Peter Ustinov w mo- 
mencie, kiedy redaktor naczelny „Ku- 
riera Polskiego”, Cezary Leżeński, de- 
korował go tym najmilszym odznacze- 
niem przyznanym mu przez dzieci. 
Przypominam, że dziewięć lat temu 
znana pisarka Wanda Chotomska zai- 


nicjowała wraz z „Kurierem Polskim” 
tę sympatyczną uroczystość —a pierw- 
szy otrzymał order od polskich dzieci 
ich wielki przyjaciel i uzdrowiciel, prof. 
Wiktor Dega. 


Peter Ustinov jest 167 Kawalerem 
„Orderu Uśmiechu”, a zdobył go za 
wieloletnią bezinteresowną działal- 
ność na rzecz UNICEF (Międzynarodo- 
wy Fundusz Pomocy Dzieciom ONZ), 
m. in. za udział w prowadzonych przez 
TV dorocznych koncertach na rzecz 
pomocy dzieciom w krajach rozwijają- 
cych się, z których przede wszystkim 
znają go nasi młodzi widzowie. 


Kim jest ten pogodnie uśmiechnię- 
ty, brodaty starszy pan? Co za jego 
uśmiechem się kryje? 


— Uśmiech wyraża najczęściej 
optymizm, radość, intencję przy- 
jaźni, zachętę do porozumienia. 
Jakiż świat byłby smutny I nudny 
bez uśmiechu. 


To słowa artysty, człowioka odda 
nego sztuce | ludziom, który nauczył 
sią jak twierdzi, dziąki dziociom, 
własnym I tym, któro go oglądają na 
sconach toatrów I na okranach = szczo 
rości w życiu i pracy. A szczorość jost 
wg niego cechą najważniojszą u ludzi, 
alo toż najtrudniej sią na nią zdobyć. 


Potor Ustinov ma 56 lat, urodził sią 
w Anglii. W tym roku po raz piorwszy 
odwiodził Polskę, ale dobrzo orientuja 
się w osiągnięciach naszego narodu 
na polu kultury i sztuki, Ma wiole sym- 
patii dla Słowian. Może i dlatego, ża 
w jego żyłach płynio trochę słowiań- 
skiej krwi. Jego matka bowiem była 
rosyjską aktorką. 


Pracować zaczął bardzo wcześnie. 
Miał zaledwie 14 lat, kiedy pisywał 
satyryczne felietony. Trzy lata później 
został aktorem, a nie miał jeszcze 20 
lat, kiedy po raz pierwszy wystawiono 
w teatrze napisany przez niego dra- 
mat. Zawsze wiedział, czego oczekuje 
od życia, ale przy tym jego zaintereso- 
wania były bardzo szerokie i takie do 
dziś pozostały. Przede wszystkim 
sztuka: 18 dramatów scenicznych, 
wiele z nich sam inscenizował, w wie- 
lu grał... 


W warszawskim Teatrze Dramaty- 
cznym przez trzy sezony wystawiano 
jego „Photo Finish' i sala była zawsze 
pełna. Ma za sobą przeszło 20 ról fil- 
mowych. Jest uważany za specjalistę 
od malowniczych ról drugoplano- 
wych, bohaterów o niezwykłych i eg- 
zotycznych cechach. Za te drugopla- 
nowe role zdobył dwa „Oscary” (za 
„Spartacusa” w 1960 r. iza „Topkapi” 
w 1964 r.) Mieliśmy zresztą okazję 
oglądać go w „Topkapi” — jako sym- 
patycznego oszusta _wplątanego 


w wiolkio włamanio do muzeum w ls- 
tambule. Telewizja Polska wyświotla 
ła toż film z Peterem Ustinovem pt 
„Egipejanin”, no I stosunkowo nio- 
dawno, bo 1974 r, podziwialiśmy go 
u boku Elizaboth Taylor I Richarda 
Burtona w filmie „Haltl = wyspa prze 
kląta”, nakrąconym wg znanej po- 
wiości Grahama Grocno'a „Kome: 
dianel” 


Jogo ostatnim filmowym sukcesom 
jast rola w kryminalnym filmia „Lillo 
wn taknówka” Yvosa Bolsaota, bardzo 
dobrze przyjątym na fostiwalu w Can 
nos, Równoczośnia Ustinov pracuja 
nad przygotowaniom do druku kolaj 
naj książki = swojoj blografii, myśli taż 
o wystawieniu w toatrzo „Króla Loara” 
Szokspira i przygotowujo sią do wyjaz- 
du do Rzymu, gdzio bądzia krącił film 
z Marcollo Mastroiannim. 


Łatwo sobie wyobrazić, jak mało 
czasu na prywatne życie ma ton aktor, 
dramaturg, reżysór, sconarzysta, pi. 
sarz i społecznik. Peter Ustinov przy 
dekorowaniu go „Orderem Uśmie- 


Dostałam ostatnio kilka listów zwymówkami, 


sy świata 
młodych 


chu” pogodził uśmiech ze spełnie- 
niem pucharu z sokiem zcytryny (takie 
sq wymogi protokołu wręczania Orde- 
ru) I jeszcze w trudnym dla niego pol 
skim języku wypowiedział formułę 
„przyrzekam być pogodnym I innym 
pogodą przynosić”. Podobnie i w ży: 
ciu, godzi swą pracą i zamiłowania 
z potrzabami domu I obowiązkami ro 
dzinnymi 


Wychował czworo dziaci. Jego naj 
starmza, 23-letnia córka poszła w ślady 
ojca | jest już aktorką w Hollywood 
W jego domu panuje zawsze pogodna 
atmosfara, a pan domu umio wygo- 
spodarować sobie wśród nawału obo 
wiązków jeszcza czas na „małe” hob 
by: jost zapalonym kolekcjonerem ob- 
razów, rysunków, płyt z rnuzyką klasy 
czną, dzioł historycznych i biografii. 


oprac. EWA BIELSKA 
Fot. CAF 

| archiwum 

„Kuriera Polskiego” 


fasony różne, bardziej i mniej wymyślne. Ilwyda- 
je mi się, że obejrzeć warto wszystkie, niezależnie 
od tego, czy da się to dla siebie skopiować, czy 
nie. Tym bardziej zresztą, że wielokrotnie już 
powtarzałam, iż zamieszczanych tu na zdjęciach 


że i owszem, ciuchy zamieszczam względnie 
ciekawe, ale do własnoręcznego skopiowania 
okrutnie trudne, bo fasony ich są skomplikowa- 
ne. No cóż, fakt to niezaprzeczalny — bywają 


mieć taką sukienkę (bluzkę, spodnie, spódnicę) 
i żadnej innej!'* Wręcz przeciwnie — jestem zda- 
nia, że to co w żurnalach (a nasz Dom Mody, to 
taki mini-żurnalik) służy głównie tzw. zaobserwo- 
waniu stylu, a zachowanie indywidualności 
twłasnej pomysłowości w konkretnych szczegó- 
łach jest warunkiem ku temu, żeby dobrze po 
prostu wyglądać. 


| TURNIEJ WARCABOWY 


| OPUCHAR 


„Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 


propozycji nie traktuję wcale dosłownie — „masz | 
| 
| 
| 
| 


zania się numeru. Wśród 
uczestników, którzy nade- 
ślą prawidłowe rozwiąza- 
nia, niezależnie od przyzna- 
nych punktów rozlosujemy 
dwie nagrody książkowe. 


nację i w piątym posunięciu 
wygrywają. Należy znaleźć 
tę kombinację. Za prawidło- 
we rozwiązanie — 2 punkty. 


jakichkolwiek zaszewek, stębnówek, marsz- 
czeń... Jedyna rzecz do wykonania trudniejsza, to 
zapięcie przy sukience, które... można po prostu 
wyeliminować zastępując je większym wycię- 
ciem, tak, żeby głowa przeszła. 


Ę Nie znaczy to oczywiście, że kopiowanie żurna- Ń 
lowych modeli jest całkowicie wzbronione. Od prowadzi Romuald Fre 

| +/ 

p czasu do czasu każdy ma przecież na coś, co 

| y zobaczy na zdjęciu, ogromną ochotę inicwtym | 

| można łatwymi środkami zrealoway.Np.wtyd; | „Tydzień temu zamieśi- ją, przeprowadzają kombi 

|. gdy fason niezbyt wymyślny. No, i wróciłam do liśmy _ pierwsze , zadania NAC szóstym POSUNEW 

j 4 początku. Biję się w tym momencie w piersi- | konkursowe. Napiszcie czy ciu wygrywają. Należy zna- 

ph y. rzeczywiście, ostatnio takich superprostych rze- || nie sprawiły Wam one zbyt  leźć tę kombinację. Za pra- 

| Ą czy zamieszczałam ciut przymało. Niniejszym dużo kłopotu, czy nie były widłowe rozwiązanie — 3 

4 więc — próbuję się poprawić. za trudne. A oto kolejne punkty. 

3 NON zjea > ć dania: 

Ę Dwie dzisiejsze propozycje należą do gatunku = 5 rj 

| ROZ R A ę Rozwiązania należy prze- 

| pt. „Jak najprościej". I sukienka, i komplecik | Zadanie 3. Białe zaczyna- syłać na adres. redakcji 
IE złożony ze spódnicy i wdzianka, są uszyte zpros- || . GEARY > d ki 
|5 tokątnych kawałków materiału, pozbawionych | Ja. przeprowadzają kombi- — wciągu 10 dni od daty uka- 

| 
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4 Zadanie 4. Białe zaczyna- 

Zamieszczając te dwie propozycje mia- 
łam zresztą na myśli jeszcze jedną istotną 
sprawę — zobaczcie jak kapitalnie wygląda- 
ją drobne kolorowe paseczki przy letniej 
opaleniźnie! Ostatnio pasiaste bywały 
głównie bluzki, w tej chwili zaczynam zasta- 
nawiać się, czy ten wzór nie wygląda korzy- 
stniej wręcz przy całej sukience. A co Wy 

myślicie na ten temat?! = 


RIUSZKA 


Zadanie 4 


DWU- 
DZIESTU 


Z KING 
GEORGE 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


przedpolu lodowca, a żywi się okrzemka- 
mi. Bez uszczerbku dla zdrowia zniósł 
podróż i zmianę klimatu. Zaczął się nawet 
rozmnażać... 

Ale widłonogi nie są najważniejszym 
obiektem zainteresowań uczonych. „Dal- 
mor'* w drodze powrotnej przewiózł ode- 
brane z naszej floty połowowej złowione 
w Antarktyce ryby antarktyczne i kryla. 
Z krylem wiąże się wielkie nadzieje na 
rozwiązanie problemu deficytu białka. 
Ten różowy lub czerwonawy raczek 
o wielkich czarnych oczach był kiedyś 
pokarmem wielorybów. Jedna tona kryla 
to dzienna porcyjka płetwala błękitnego. 
Po wytrzebieniu wielorybów kryl bardzo 
się rozmnożył. Wszystko wskazuje na to, 
że w przyszłości będziemy się raczyć sera- 
mi i sałatkami z kryla. Masło krylowe 
podobno nie ustępuje smakiem kremowi 
rakowemu... 


Prawdopodobnie ryby  antarktyczne 
także wzbogacą nasz jadłospis. Choć ze 
względu na niskie temperatury rosną po- 
woli i nie osiągają imponujących rozmia- 
rów, mają jednak bardzo smaczne mięso. 
Osobliwością wód antarktycznych są ry- 
by białokrwiste — pozbawione hemoglo- 
biny. Tlen przez ścianki naczyń krwionoś- 
nych przenika osmotycznie do tkanek, 
które sprawiają wrażenie przeźroczys- 
tych. Zanim rozpocznie się eksploatacja 
bogactw Antarktyki i podbiegunowe przy- 
smaki trafią na nasze stoły, trzeba prze- 
prowadzić wszechstronne badania nau- 
kowe w tym rejonie. Chodzi wszako to, by 
połowy nie zachwiały naturalnej równo- 
wagi VI Kontynentu, żeby inne zwierzęta 
nie podzieliły losu wyniszczonych wielo- 
rybów. 20-osobowa grupa naszych nau- 
/kowców pozostała więc na zimę w nowej 
stacji na Wyspie King George. Będą kon- 
tynuować badania przyrodnicze, glacjolo- 
giczne, klimatologiczne, meterologiczne 
rozpoczęte latem w ciemnościach antark- 
tycznej nocy. Lipiec i sierpień to w tej 
części świata najzimniejsze miesiące. 
Wiatry osiągają wtedy prędkość do 200 
km/godz. 

lch trud opłaci się jednak, i to nie tylko 
nauce. Udział w połowach żywych bo- 
gactw Antarktyki może być uzależniony 
od wkładu badań przeprowadzonych 
przez poszczególne kraje. Nie chcemy być 
gorsi od innych. 


MARIA WRÓBLEWSKA 


*ANTARKTYKA to region geograficzny, który 
obejmuje oblewające Antarktydę morza i ocea- 
ny oraz znajdujące się tam wyspy. Jest to 
obszar ograniczony południowym kołem po- 
larnym. 


**ANTARKTYDA -— to kontynent określany 
często ze względu na pokrywające go wieczne 
lody i śniegi — białym lądem. 


Paweł Respondek pisze o modnej 
dziś hipotezie dotyczącej „„gwiazdo- 
wego rodowodu” dwóch najwię- 
kszych planet naszego układu — Jowi- 
sza i Saturna, Według niej planety te 
będą się rozwijały w kierunku gwiazd. 
Mają o tym świadczyć procesy fizycz- 
ne zachodzące w ich wnętrzach, 
a także podobieństwo układów sateli- 
tarnych Jowisza i Saturna do Układu 
Słonecznego. Księżyce tych planet 
(patrz rysunek obok) swym uszerego- 
waniem — mniejsze na zewnątrz wię- 
ksze wewnątrz — przypominają rze- 
czywiście miniaturowy system słone- 
czny. Ale czy te argumenty za tą 
hipotezą okażą się wystarczające? 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


'074; 
rzeczywiście 


czarna 
dziura 
prowadzi. 


Po przeczytaniu artykułu Mirosława Ja- 
sieńskiego (71 numer „ŚM”') pt. „W spra- 
wie wtórnego wszechświata”, najbardziej 
zainteresowała mnie końcówka tego listu. 
Mirosław Jasieński napisał, że Nigel Cal- 
der twierdzi iż: „czarne dziury” prowadzą 
do wtórnego wszechświata. Czy Nigel 
Calder ma rację? Nie jest to pewne. Otóż 
czarne dziury powstają z ciał o. bardzo 
dużej masie, np. z gwiazdy powstaje pul- 
sar, a z niego czarna dziura (pulsar zbudo- 
wany jest z neutronów). Nie pozostaje tu 
nic innego jak skupianie i badanie właści- 
wości neutronów. Ale czy kolaps ma swo- 
je granice? Raczej tak, bo trudno sobie 
wyobrazić obiekt o wielkości elektronu 
i o masie przewyższającej całą naszą Ga- 
laktykę, nie mówiąc już o polu grawitacyj- 
nym. Gdyby taka „cząstka” pochłonęła 
np. 3-5 Galaktyki dotknęła przypadkowo 
swoją identyczną partnerkę — „antycząst- 
kę” wielkości elektronu, to co by się wte- 
dy stało? 


Jarosław Nowak 
ul. Spółdzielcza 5/35 
83-000 Pruszcz Gdański 


świocą własnym światłom, a planoty wyłącznie odbitym. To 
ostro rozróżnienia pomiądzy planotami a gwiazdami zaczyna 
Możła omówią ja pod wzglądam trzech 


N: początku chciałbym zacytować powną formurq: Gwiazdy 


powoli tracić swoją moc 


JOWISZ 
SATURN- 


— DWIE „NIEDOSZŁE” GWIAZDY 
W UKŁADZIE SŁONECZNYM 


planot: Zlomi, Jowisza, Saturna. Ziomia jako planata wownątrzna, 
wypromioniowujo tyle samo onorgii, ila jaj otrzymuje od Słońca (z I 
dokładnością do czwartogo miojaca po przecinku). Natomiast Jowisz 
omituje 1,9 raza wiącoj onorgii niż otrzymywanoj od Słońca a Saturn 
„iwioci” nawot 2,6 raza silniej. Badania prowadzono z pokładu sarii 
sond „Pionior” wykazują, żo Jowisz jast zbudowany podobnie jak 
gwiazda tj. w jogo składzio chomicznym przeważają takia piorwiastki 
jak hol i wodór oraz inno lokkio związki chomiczno 

Jowisz i Saturn omitują wiącoj onorgii, niż jaj otrzymują za Słońca 
Fakt ton nie możo być tłumaczony = jakw przypadku Ziomi = rozpada 
promieniotwórczym, za wzglądu na rozmiary zjawiska, Zdaniom J.B 
Pollacka z Contrum Badawczogo Nasa w Mountain Viaw w Kalifornii, 
jedynym źródłem, zdolnym produkować anorgiq w ilościach porów 
nywalnych z jaj dopływem zo Słońca, jost siła grawitacji Machanizm 
tego procosu (który jest głównym źródłom onargii w najmłodszych 
gwiazdach) może być trojaki 
1. Energia możo wydziolać sią na skutek jeszcza wciąż zachodzącaj 


grawitacyjnej kontrakcji planety 

2. Może również stanowić pozostałość po zachodzącym kiodyś, ala 
obecnie już skończonym, procesie kurczenia się, 

3. Być może wydziela się hel, rozpuszczony w wodorze (również 
proces egzotermiczny) 

Układ satelitów (aż 14) Jowisza przypomina uderzająco miniaturo 
wy układ słoneczny. Podobieństwo jak się okazuje nie jest jedynie 
zewnętrznej natury. Średnie gęstości czterech największych (zwanych 
również Galileuszowymi) księżyców Jowisza zmniejsza się systema 
tycznie w miarę wzrostu odległości od ciała centralnego, podobnie, 
jak to ma miejsce z gęstościami planet w naszym Układzie Słone- 
cznym. 

Do podobnych wniosków jak Amerykanin J.B. Pollack doszła grupa 
radzieckich astrofizyków. Powyższą hipotezę omawiano na naukowej 
konferencji w Leningradzie. A oto wyniki konferencji: „... promienio- 
wanie Jowisza jest wynikiem wewnętrznych reakcji termojądro- 
wych, dla których paliwem są naturalne zapasy deuteru. Temperatu- 
ra w centrum planety sięga 300 000”C i wciąż rośnie. Biorąc pod 
uwagę przeciętną zawartość deuteru (który jest izotopem wodoru) 
w planetach i innych ciałach kosmicznych, uczeni obliczyli, że jego 
zapasy we wnętrzu „planety” nie tylko nie są wyczerpane, a odwrot- 
nie — reakcje atomowe są tam dopiero w stadium „rozruchu”. 
Ponadto masa Jowisza bez przerwy rośnie, w wyniku „wchłaniania” 
z przestrzeni kosmicznej komet, meteorytów i wielkich ilości pyłu 
kosmicznego. Masa i jasność Jowisza za 3 miliardy lat będzie równa 
słonecznej i w ten sposób we wszechświecie powstanie jeszcze 
jeden układ gwiazd podwójnych: Jowisz - Słońce”. Reasumując, za 3 
mld lat wyrażenia „Układ Słoneczny” i „Planeta Jowisz” zupełnie 


stracą sens. Paweł Respondek 


ul. Słowackiego 8 m 15 
42-200 Częstochowa 


_ PS. Powyższe wiadomości czerpałem z „Science News” (tłumaczenie R. 


Sadowskiego), „Problemy” 8 (1976) oraz z innych źródeł. 
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Piszę pierwszy raz i chcę przedstawić 
postać włoskiego astronoma, Giuseppe 
Piazzi. W 18 roku życia Giuseppe wstąpił 
do zakonu teatynów i został opatem. Stu- 
dia filozoficzne i teologiczne odbył w Tu- 
rynie i Rzymie, a po zakończeniu ich przez 
kilka lat był kaznodzieją. W Palermo objął 
stanowisko profesora matematyki gdzie 
w 1789 r. założył obserwatorium astrono- 
miczne. Piazzi przez wiele lat (1792-1813) 
dokonywał w Palermo pomiarów pozy- 
cyjnych gwiazd. Sławę jednak zdobył, gdy 
odkrył pierwszą planetoidę — którą nazwa- 
no Cerrerą. Odkrycia tego Piazzi dokonał 
przypadkowo gdy pracował nad swym 
katalogiem gwiazd. Było tow dniu 1 stycz- 
nia 1801 r. Dostrzegł wówczas w gwiaz- 
dozbiorze Byka obiekt 8 wielkości gwiaz- 
dowej, który nie był oznaczony na ma- 
pach nieba. Swoje obserwacje dokony- 
wał przez kilka nocy i stwierdził, iż ciało to 
przesunęło się wśród gwiazd. Początko- 
wo był przekonany, że jest to kometa. 


Obserwacje jego przerwała nagła cho- 
roba,ale odokonanym odkryciu powiado- 
mił kilku obserwatorów, w tym J.E. Bode- 
go. Poczta jednak w owym czasie działała 
bardzo wolno, toteż list Bode dostał bar- 
dzo późno, gdy gwiazdozbiór Byka był już 
niedostępny do obserwowania. Dopiero 
Gaussowi po roku udało się odszukać ów 
nieznany obiekt. Stwierdzono przy tym, 
że tajemnicze ciało krąży dookoła Słońca 
pomiędzy Marsem a Jowiszem. 

Dziś znamy około 2 tys. planetoid, a ba- 
dania ich ruchów mają duże znaczenie dla 


mechaniki nieba. Nic też dziwnego, że 


obserwacje tych drobnych ciał prowadzi 


wielu astronomów. Piazzi odkrywając Ce- 


rrerę, nawet nie sądził, że zapoczątkował 
tak ciekawy i nowy dział astronomii. 


Anna Zapotoczna 
ul. B. Westerplatte 2/13 
49-300 Brzeg 


Hanna Fronczak, ul. Gdańska 10a m 33, 
06-230 Różan; Mariola Wyrębska, ul. Za- 
chodnia 53/3a, 91-063 Łódź; Dariusz Ciu- 
piński, ul. Komandorska 11/14, 81-223 
Gdynia; Marian Badura, ul. Lenina 20/8, 
43-100 Tychy; Artur Frej, ul. Sobie- 
siaka 47c/13, 42-600 Tarnowskie Góry; 
Grzegorz Wruck, ul. Stawowa 15a/29, 
85-323 Bydgoszcz; Elwira Jakubczak, 
ul. Willowa 23, 05-319 Cegłów; Adam 
Dziedzic, ul. Skolska 19/12, 32-300 
Olkusz; Krzysztof Kobacki, Al. Woj. Pol- 
skiego 29 m 3, 97-200 Tomaszów Maz.; 
Marek Morawski, ul. Manifestu Lipcowe- 
go 22/6, 41-307 Bytom; Ewa Kruszewska, 
ul. Wołodyjowskiego 6b m 109, 15-287 
Białystok, Krzysztof Legęza, ul. Mikołaja 
Reja 48/15, 50-338 Wrocław; 


Gratulujemy wyróżnionym. Zna- 
czki wyślemy pocztą. 
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— Holowizja to chyba tak. 
| — Achciałbyś przenieść się w tamte czasy? 
| — Na zawsze to chyba nie. Ale na trochę tak. 
| — Ajeśli nie miałbyś wyboru? Musiałbyś zostać?... 
| Marek podrapał się w głowę. 
— Panie Karolu, niech się pan przyzna... Boicie się, że trzeba 
| będzie zrobić jeszcze jedną operację? . 
| — Ależ nie! Skąd ci to przyszło do głowy? 
| — Nie? Siedzipanprzy mnie cały czas i stara się odwrócić uwagę 
od teraźniejszości... W ogóle pan mi nie wspomina o tym, co się 
| dzieje na świecie... Tylko przyszłość, przyszłość, przyszłość... 
Nawet radia nie ma w tym pokoju... - 
j — Widzisz, jest taka sprawa... W związku z tą operacją twoje 
| życie trochę się zmieni... 
| — Czy ja nie będę mógł chodzić? 
| 
| 
| 


— Nie, nie! Będziesz mógł chodzić, biegać, znacznie lepiej niż 
przed operacją... Gwarantuję ci znakomite zdrowie... 
— No to co się zmieni? 
— Twoje życie będzie inne... Całkiem inne niż dotychczas. 
Marek spoważniał. 
— Czy... Czy coś się stało tatusiowi? Ę 
— Trudno mi to wyjaśnić... To bardzo... skomplikowana his- 
toria. 
| Chłopiec złapał asystenta za rękę. 
| — Żyje?! Niech mi pan odpowie! Żyje?! 
— Uspokój się! To trudniejsze, niż myślisz. To bardzo ciężko 
wytłumaczyć. To... 


Marek wtulił głowę w poduszkę i rozpłakał się. Twarz asystenta 
Pacuły była zbyt szczera, żeby kłamać. Zrozumiał, że stracił ojca. 
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Mareczku! 

Synku kochany! Jeśli przeczytasz ten list, będzie to oznaczało, 
że udało się!!! Tak, synku! Udało się nam obu. Odnieśliśmy wielki, 
wspaniały sukces. Tylko teraz musisz być dzielny! Musisz posta- 
wić się w mojej sytuacji i zrozumieć — nie miałem innego wyjścia. 
Nauka była bezsilna, a chodziło o Ciebie. Jeśli teraz czytasz ten 
list, to minęło może pięćdziesiąt, a może sześćdziesiąt lat od 
momentu, gdy rozstałem się z Tobą. Świat jest inny i mnie już na 
8 nie ma. I pewnie nie ma nikogo z Twoich znajomych i przyja- 
cii 

Dla Ciebie czas się zatrzymał, abyć mógł zacząć teraz wszystko 
od nowa. Jestem pewien, że ludzie, którzy przywołali Ciędo życia, 

zaopiekują się Tobą, doradzą i pomogą. ć 

Ale pamiętaj! Powinieneś przyjąć ich takimi, jakimi są. Jeżeli 
nie chcesz przynieść wstydu nam, ludziom dwudziestego wieku, 
nie dziw się ich obyczajom, ucz się od nich jak najwięcej, bo 

pewnie są mądrzejsi i rozsądniejsi od nas. 

Synku! Bądź dzielny! Nie wolno Ci się rozpłakać, poddać 
rozpaczy. Oto oczekuje Cię niezwykła, fascynująca przygoda. 
Musisz poznać i zrozumieć tę nową, zaskakującą rzeczywistość. 
Musisz ją oswoić. Czy pamiętasz? „Poznaje się tylko to, co się 
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Ja myślę, że oni bardzo szybko przestaną być obcy. Choćby ten | 
ktoś, kto ci dał mój list. Przecież to na pewno przyjaciel. Mój 
kolega po fachu. Życzliwy, odważny. Ileż się napracował, żeby j 
przywrócić Ci życie! A ty mu pewnie nawet nie podziękowałeś. | 
Zacznij może od tego. A potem wszystko jakoś się ułoży! Zoba- —_ 
czysz — miesiąc temu, kiedy omawialiśmy wasz mecz z „Borutą”, | 
wróciliśmy do tematu nurtującego nas od dawna. Jakie są grani- 
ce ludzkich możliwości? Będziesz miałokazję, Marku, dowiedzieć —/ 
się teraz, czy rzeczywiście „setkę” biega się poniżej dziewięciu | 
sekund, a w dal skacze jedenaście metrów. No iwszystkiewyniki —__ 
ekstraklasy będziesz znał na przestrzeni kilku dziesiątków lat! | 

Rzuć się w tę przygodę, tak jak wtedy, kiedy jechałeś na obóz j 
wędrowny. Na początku chciałeś, żebym Cię stamtąd zabrał, zato 
potem" nie miałeś ochoty wracać. Trzymaj się na początku - — | 
potem będzie Ci coraz lżej. 

Mam nadzieję, że dostaniesz jeszcze następne moje listy, 
napiszę i zapakuję tyle, ile zdołam. 

s Twój ojciec 
* * * 

— Chodźcie prędko, chodźcie — zawołała Ela. — Tatę pokazują 
w holowizji! 

Mama i Piotruś skoczyli do pokoju. Tata siedział na fotelu, 
a obok niego znany prezenter Marcin Ryps. j 

— Panie doktorze — zwrócił się właśnie z pytaniem do taty — | 


” czym można wyjaśnić sukces waszego zespołu? 
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1 1 Muanta Portale y Grazia zaniemógł zupełnie niespodziewa- 

nie po powrocie z podwodnej wyprawy. Zemdlał idąc po 
czerwonym chodniku marmurowych schodów i gdyby nie czujne 
ramię Gonzalesa, stoczyłby się z wysokości dwóch pięter. 

Gonzales ułożył go w starym hebanowym łożu i zawezwał 
konsylium. Konsylium było zgodne co do tego, że nawet jeżeli 
dyktator odzyska przytomność, to po to, aby ją stracić bezpo- 
wrotnie i ostatecznie. 

Całkiem niespodziewanie, gdy przewodniczący konsylium ści- 
szonym szeptem informował adiutanta o beznadziejności sytua- 
cji, Muanta otworzył oczy. 

- Ładny numer - jęknął — jednym słowem ogłaszacie na mnie 
wyrok? 

Przewodniczącemu monokl wypadł z brzękiem na posadzkę. 

— Ekscelencjo! —- wymamrotał — mówiłem tylko... 

— Słyszałem dokładnie, co mówiłeś... Od lat słyszę wszystko, 
co się mówi w tym kraju, a tym bardziej w mojej własnej sypialni. 
Nie ma ratunku, co? 

— Nigdy hie należy tracić nadziei, ekscelencjo! 

— Tatarata! Akurat coś odwrotnego stwierdziliście przed chwi- 
lą... Może jestem na pół nieboszczykiem, ale nie idiotą... Wezwij- 
cie Asterię i... przygotuj pan to urządzenie... Nie wie pan... To, 
o którym mówiliśmy... Ile mam czasu? Bez ględzenia... Godzinę? 
Pół godziny? 

Przewodniczący bezradnie rozłożył ręce. 

— Wy wiedzielibyście coś takiego... Bierz się no do roboty! 
Tylko szybko! 
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Michelangelo Asteria przybył błyskawicznie. Zełzami w oczach 
stanął przy łożu wodza. 

— Cześć, stary! Przy świadkach przekazuję wszystkie godności 
państwowe w twoje ręce. Nie mamy za dużo czasu. Przyrzeknij 
mi, że jak tylko zacznę korkować, dopilnujesz, żeby wpakowali 
mnie do tej lodówki... Co się tak gapisz? Wpadłem na taki pomysł 
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już dawno. Zostawcie nas samych! Gonzales, ty możesz zostać... 

Cała świta na palcach opuściła sypialnię. 

— Ta broń, Michelangelo, ta broń jest najważniejsza. Uważaj- 
cie, żeby nie użyć jej za wcześnie, zaskoczenie musi być pełne... 
przeklęta śmierć! Że też nie mogła poczekać! Starajcie się roze- 
grać wszystko sensownie... Ta lodówka to jest pomysł... To może 
nie być koniec! Może wrócę i was sprawdzę? Pamiętajcie... ja was 
sprawdzę... spra... 


Umilkł i wyprostował się w nagłym paroksyzmie bólu... — 
Doktorze, szybciej! — krzyknął Asteria. 

Doktor wbiegł i chwycił konającego za rękę. 

— Jeżeli już, to teraz! — powiedział. 

Asteria stał przez chwilę, czując na sobie spojrzenie wszystkich 
obecnych. A potem schylił tłusty kark na znak przyzwolenia. 


* * * 


— Panie Karolu, dlaczego w pokoju nie ma okien? 

— Ze względów higienicznych. Mamy za to doskonałą klimaty- 
zację. Czy mogę ci przeczytać fragment książki? 

— Może ja sam? 

— Lepiej, żebym ja czytał, bo chcę ci to i owo skomentować... 

— Bardzo proszę... 

— „W roku 2050 prawdopodobnie ludzkość będzie mieszkała 
w wielopiętrowych domach — miastach, po których krążyć będą 
błyskawiczne windy. Będą także lekkie, latające aviokoptery, 
które ułatwią przenoszenie się z miejsca na miejsce”. 

— Fajnie będzie. Tylko wcale nie wiadomo czy to prawda. 
Czytałem w „Horyzontach techniki”, że pewien Francuz przewi- 
dywał dwieście lat temu, że w roku 1960 w Paryżu namnoży się 
tyle powozów konnych, aż zabraknie owsa w całej Francji. Udo- 
wodnił to bardzo dokładnymi obliczeniami. 

— Ale holowizja na pewno będzie. 


Dokończenie na str. 7 
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